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Rok XXIL 


Zwycieskie zakończenie powstania 
na Górnym Śląsku 


Powstanie na Górnym Slasku osiągnęło 
już swój cel. Oddziały powstańcze walcząc 
zajęły terytorvum Ślaska Górnego aż po li- 
nię Korfantego, tj. do tych granice, ido któ- 
rych Polacy bezwzględne mają prawo ze 
względu na swą przewagę liczebną. Mia- 
sta górnoślaskie po wyparciu przez powstań 
ców bojówek niemieckich, obsadzone zosta” 
ły przez wojska koalicyjne, zaś powiaty po- 
zostaja zupełnie wręku powstańców. 

Z chwila rozszerzenia się powstania utiwo 
rzył się polski rząd górnośląski, a p. Kor- 
lamty, endek, dotychczasowy komisarz ple- 
biscytowy ze strony rządu polskiego, obwo- 
łał się samowolnie dyktatorem. Przeciwko 
temu wystapiła PPS i spowodowała utiwo- 
rzenie Komitetu Wykonawczego dla spra- 
wowamia rządów nia Górnym Slasku. W 
skład Komitetu Wykonawczego weszli 
yrzedsjawiciele wsgystkichesironrieiiselas 
cznie z PPS. Przywódca PPS na Górnym 
Slasku, tow. Biniszkiewicz, przebywał obe- 
cnile w Rzymie, celem obrony interesów 
polskieh na Gównym Śląsku. Na wiadomość 
o powstaniu powraca do kraju. 

Wsród powstańców pamuje przekonanie, 
że wola ludu górnośląskiego, wyrażona w 
plebiscycie, a jeszcze dohitniej przez rozsze- 
rzenie się powstania na cały polski Górmy 
Sląsk — zostanie uwieńczona zwycięskim 
dla Polski rezultatem. Wola ludu polskiego, 
a nie interes kapitalistów niemieckich i an- 
gielskich, musi zadecydować o przyszłości 
Slaska. A 

Polska klasa pracująca na Górnym Sla- 
sku spełniła swoje zadanie, chwytając po 
raz trzeci za broń, by czynem orężnym od- 
robió to, co zepsuła. dypiomacya burżuazyj- 
nego rządu plskiego. Albowiem w chwili, 
gdy niesprawiedliwy podział Górnego Ślą- 
ska stał się niemal faktem, szybkie i zbroj- 
ne wystąpienie ludu roboczego udaremniło 
pokrzywdzeniie Polski. 

Spodziewamy się, że obecnie polska dy- 
plomacya wytęży wszystkie siły, by krew, 
ludu: polskiego przelana w obronie Górnego 
Śląska nie poszła na marne. Zbierajacy się 
Sejm polski powinien podnieść gromiki 
głos w tej sprawie. 


STANOWISKO RZĄDU POLSKIEGO. 


Rząd polski wysłał note do rządów Am- 
glii, Franicyi, Włoch, Japonii i Stanów Zje- 
dmoczonych. Nota powiada, że powstamie 
górnośląskie wybuchło spontanicznie, jako 
akt rozpaczy ludności na wiadomość o de- 
cyzyi komisyil międzyaliamekiej. Ludność 
zada. połączenia z Polską, czemu już raz da 
ła wyraz w powstaniu z r. 1919 przeciw 
Fórsingowi. Ludność wtedy poddała się 
woli aliantów: głosowanie odbyło się w spo- 
koju i porzadku, mimo teroru niemieckiego 
i szykan admimistracyi niemieckiej, W tem 
sposób Górny Śląsk zamanifestował swa lo- 
jalmość wobec koalicyi. Dalej nota wskazu- 
je na cierpienia ludności polskiej pod rzą 
dami niemieckimi i podnosi, że decyzya ko- 
misyi międzyalianckiej była oczekiwana 
przez ogół z wielką niecierpliwością, a uja- 
Wnienie tej decyzyj wywołało ruch żyiwio- 
łowy wbrew woli rzadu polskiego, który to 


wybuch rzad polski uważa za nieprowadza- 
ey do celu. Nota wymienia sposoby, jakich 
użył rzad polski, aby doprowadzić do uspo- 
kojenia umysłów zarówno na Śląsku, jak 
w kraju i apeluje do aliantów, aby jak naj- 
rychlej powzięli postanowienie w myśl tra- 
kiatu wersalskiego, i w uwzględnieniu wy- 
niku plebiscytu. 


ZAKOŃCZENIE POWSTANIA. 


Ostatnie wiadomości :ionoszą o zastano- 
wieniu działań wojennych na Górnym Śla- 
sku. 

Na skutek umowy z komisya między- 
aliancka w poniedziałek o 12 w nocy ustają 

działania wojenne. Powstańcy utrzymuja 
linię Odry do Dzierzgowic łącznie z Łabę- 
dziem, lacznie z Wielkimi Strzelcami, z wy- 
łączeniem miejscowości Jebrydzień, do gra- 
micy polskiej Rod—Ba świowe wiosne dizie- 
ły polskie wycofują Się z miejscowości Do- 
brydzień i z OQleśna, Jest to mniej więcej li- 
nia Korfaniego z wyjatkiem małego kawal- 
ka w powiecie strzeleckim. Umowę tę należy 
uważać za wielkie zwycięstwo polskie. 

Godzina zaprzestania działań wojennych 
iiastępuje z chwila otrzymania rozkazu 
przez oddziały, 


LA 
Nieśmy pomoc powstańcom 
sórnośląskim! 
Towarzysze! Towarzyszki! 

Sląsk Górny stoi w ogniu wałki. Masy 
polskiego robotnika zaprzestały pracy i 
chwyciły za broń, by wywalczyć przyłącze- 
nie do Polski, za czem oświadczyły się po- 
przednio przy” plebiscycie, ufając w spra: 
wiedliwe orzeczenie koalicyi. Groźne wie- 
ści o nieprzychylnem dla Polski stamowi- 
sku i wnioskach niektórych mocarstw. po- 
pchnęły masy zrozpaczonego ludu polskie- 
go na Slasku de czynnego wystąpienia, by 
walką i*krwią zadokumenłować swą nie- 
zlomna wolę. 

Na Śląsku leje się krew robotnicza, sa 
ranni i zabici, konieczna szybka pemee dla 
ofiar, a co ważniejsza: — konieczne solidar- 
ne i kazna.postępowanie zorqanizawanych 
rukotników w sprawie całej akeyi obrony 
Górnego Śląska, 

Stosujcie się ściśle do wskazówek Komi- 
ietu Obwodowego PPS! Składajcie ofiary 
pieniężne i nadsyłajeie je do admimistracyi 
„Naprzodu“ z podaniem przeznaczenia: „na 
cbromę Górnego Śląska”. 

Okwodowy Komitet Rebot. Obr. Państwa. 


Do robotników i robotnie rolnych w Małopolsce 


Towarzysze i Towarzyszki! 


Garstka wielkich posiadaczy ziemskich 
w Małopolsce panoszy się w folwarkach) 
wyzyskując niesłychamie robotników. rol- 
nych i zbijając dzięki temu. kolosalme for- 
tuny. W wyzysku i uciemiężeniu robotnikia 
posługują się królikowie tolwareczni skan- 
dalicznymi przepisami, wydanymi za cza- 
sów nieświetnej naanieg monarchii habsbur 
skiej. 

Toteż świadomi robotnicy rolni z Mało- 
polski, dowiedziawszy się o istnieniu Związ- 
ku Zawodowego Robotników Rolnych Rze- 
czypospolitej Polskiej, zwracali się do Za- 
rządu Głównego tegoż Związku 'w Warsza- 
wie, ażeby rozszerzył swa idziałalność i na 
Małopolskę. 

Wiskutek tego Zarząd Główny naszego 
Związku wszczął akcyę o rozszerzenie usta- 
wy o załatwianiu zatargów zbiorowych i na 
Małopolskę oraz o umuchomienie w Mało- 
polsce inspektoryatu pracy. 

Ale byt robotnika rolnego w Małopolsce 
natychmiastowo musi być poprawiony. Miu: 
szą być ustalone warumki wyniagr: odzenia 
i pracy, które należy opracować i ułożyć w 
umowy zbiorowe. Wówczas żalden. robotnik 
rolny nie będzie zdany na łaskę i niełaskę 
dziedzica, lecz otrzyma to, co mu będzie w 
umowach przyznane. 

" Naturalnie, że umowy będą tem lepsze, im 
silniejsza, im. potężniejsza będzie organiza- 
cya robotnicza. Dziedzice wówczas tylko bę- 
da ustępliwi, jeśli zobaczą, że żądania swo- 
je robotnicy rolni gotowi sa poprzeć wszy- 
stkimi rozporządzalinymi środkami walki, 


jakimi rozporzadza klasa pracująca. Dlate- 
go też konferencya robotników rolnych, od- 
byta dnia 17 kwietnia 1921 roku w: Krako- 
wie postanowiła. zwrócić się do Wias, Towa- 
rzysze Robotnicy Rolmi, abyście, nie zwłó” 
cząc wstępowali do Zwiazku. Zawodowego 
Robotników Rolmych Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. 

W jedmości i zbiorowym: wysiłku, jest siła, 
która zagwarantować może poprawę bytu 
robotnika, której następstwem: jest jaśniej- 
sze jutro! 

Potężmi jednością i solidarnością musimy 
wywalczyć sobie podwyżkę pensyi i ordy- 
naryi, skrócenia dnia roboczego, poprawę 
mieszkań, zabezpieczenie od  nieszczęśli- 
wych wypadków, choroby i starości, pomoc 
lekarską i apteczna oraz prawna i wiele, 
bardzo wiele innych rzeczy. 

Stawiając sobie powyższe cele, które w 
innych dzielnicach Rzeczypospolitej Poł- 
skiej zostały już wprowadzone w Życie; 

Zwiiązek Zawodowy Robotników. Rolnych 
Rzeczypospolitej Polskiej dąży do podmie- 
sienia poziomu kulturalnego i oświatowe- 
go robotników: rolnych i podmiesieniia, go- 
dmości osobistej i solidarności robotniczej. 

Ostatecznym celem Związku jest przez po 
prawę bytu i uświadamianie szerokich mas 
zdążać do ostatecznego i zupełnego wyziwtor 
lenia. pracy. Darmozjaldy-obszarnicy musza 
ustąpić ze swych włości, ziemia musi 
przejść we władanie tych, którzy na niej 
pracują, którzy własnym potem i krwią ja 
zrogili, 


NN MZ ZZ DE ZO 


Związek Zawodowy Robotników Rolnych 
Rzeczypospolitej Polskiej, jako tedy organi- 


zacya, klasowa, nie przyjmuje 'do swych sze-: 


regów ludzi, żyjących z pracy cudzych rak. 

Jedynie prolelaryat rolny, żyjący z pracy 
rąk własnych, ma prawo i obowiązek nale- 
żeć do naszej organizacyi. Fornale, wyrob- 
nicy, ogrodnicy, rzemieślnicy  folwarczmi, 
komornicy, ldniówikówecy. dziewczyny od 
doju i innych zajęć, jednem słowem cała 
służba. dworska: winna zapisać się do Związ- 
ku. 

Drobni dzierżawcy oraz małorolni, którzy 
nie trzymają pracowników mają prawo i 
powinni wstąpić do Związku Zawodowego 


„PRAWO LUDU" 


Ni, 28. 


Robotników Rolnych Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. 

Wspólnym wysiłkiem, gdy zgodnie wy- 
stąpimy o poprawe bytu, zdołamy zmusić 
garść wyzyskiwiaczy do przyjęcia naszych. 
żadań, do poszanowania pracy, z której 
zyja. r 

Precz z wyzyskiem! 

Niech żyje wyzwolenie pracy! 

Niech żyje solidarność robotnicza! 

Niech żyje Związek Zawodowy Robotni- 
ków Rolnych Rzeczypospolitej Polskiej! 

Sekr. Okr. Zw. Zaw, Rob. Rol. 
Rzplitej Pel, dla Małopolski. 
Adres: Kraków, ul. Dunajewskiego 1. 5. 


Kapitalizm a socyalizm 


Na progu. socyalizmu nowoczesnego stoli mena- 
nie prawdy, że kapitalizm ogromnie  spotęgo” 
wał wyłdajność pracy. Wszystkie owe eudloiwne 
postępy. techmiiczne, któr: sprawiły, że Europę 
-dzisiaj zamieszkuje ilość ludzi, wielekroć więk- 
sza miż sto lat temu, którym, zawidzieczać nake- 
ży. że w osłłłatinich latach mmziedl wolna. świalto- 
wą. średnio zamożny misszezanin mógł sobie 
moławolić Da życie wygodniejsze i bamdziej u- 
rozmialiicone, md XVIII stuleciu magnat jakiś 
Czy: iklsiaże -— wszystkie ome wprawidie wymy- 
ślome zostały przez uczonych i wynalazców. ale 
na wiejika skade praktycznie ie zastosowali do- 
piero przedsiebiorcy kapitalistyczne. Mocno 
wańipiiiwe, czy bez kanitalizmu ikoleie żelazne i 
telegrafy, lampy clektryczne i wiecykli gazowe, 
telefony i kinematogwafy, statki parowe ii atuto- 
mobile: byłyby osiagneły chociażby tylko tedna 
seina qzęść dwisiejszęgo swego rozpawizechnie- 
nią. czybyśmy się kiedykolwiek byli doczekali 
owego okresu masowego używania przeróżnych 
towarów fabrycznych dobrych a tanich, kóry 
jeszcze tak żywo pamietamy, bo: pizecież idawile- 
ro., wybuch woiny światowiei w 1914 roku chiwi- 
lawo go przerwał. Jeżeli woe zwal--->v kami- 
taliam, to nie atego. że mowotat do ġycia 
wielki przemysł i utorowal drogę tysiągcorakim 
postepom technicznym: baz tych bostgpów, któ- 
rych wprawdzie kapitalizm näe stwemzył. ale 
które on pierwszy ma. wielka skale ps-"-"--+ainite 
malstosował i rozzowszechnił. nie ehicielibyśśmy: 
już Żyć i nie moglibyśmy| już żyć. Petępiamy 
w. kapiłaliżmie tylko te, że dzieli on owoce iki 
udoskonalonej techniki w szosók bardka nieró 
wy i miesprawiedliwv. Chcemv Znieść własność 
kamitalistyczna, Zzaśrzymuiaąc  iedakże dobre 
strony Kkanitalistycznej produkcyi. Fabryki, mar 


sdyny. 1udosłkomallone pziocedaryv pracy maia mo- 
zostać: ale dlzilekki obiecilw narzedki. zbiorowej 


pracy na zhiorowa własmość społeczeństwa noz- 
diat dóbr, wytwarzamych przeł wielki mrze- 
myst, mia sie stać sprawiedliwym. Ale tego 
sprawiedliwego rozdziału, dóbr niachcemy. broń 
Boże. okuwić żadnem  cbniżeniem wydajności 
* pracy; bo w takim razie mogłoby sie zdarzyć, 
że mietyliko burżuje. ale mawit il robotnicy byli- 
byv w socyalbistycznym ustroju  ubożsi niż. dzi- 
siaj — a talki esl mie wart walk A waltem 
zachować wysoka wydajność pracy, zaprowa- 
dzajac jednakże Snrawiedliwy rozdział owSców 
tej praecv — Oto cel, którym mam przyświecać 
będzie, edy „nowy zaprowadzim tald. 

Jak to zrobil? 

Na to pytanie należy odpowiedzieć innem 
pytaniem: od. eiziego zależy wydaljfność pracy? 

Wydajność pracy zależy nietylko old tego, że 
w fabryce stoja maszyny określomiejgo' systemu, 
w pewien okreslony sposób ze sobą połączone. 
Nie zależy eż wyłągzaie od tego, żeby w fa- 
bryce byli robotnicy. z których każlden zi oso- 
bna pojedymczym jakiemś kółkiem obracać 
umie szybko i spwawmie. To jest konieczne, ale 
ta jjesmcze nie wystarcza. Są także potrzebni iu- 
dłzie, którzy, dzięki specyalmemu swojemu wy- 
kstałceniiu, rozumieją całokształt pracy w fa- 
bryce i tym catokisztattem umiieją kierdwać. — 
inmemi słowy, fachowi diyrektororwie i inżynie- 
nzy są niezbędmiń, 

Oczywista nřewolno tego tak zrozumieć, ja- 
koby dyrektomoawie i imzynienzy odl urodzenia. 
posilaktaljj, jakąś wyższą mądrość, którejby syn 
robotmidzy nie potrafił nabyć. Wprost przeci- 
wniie: napewno w každej dużej fabryce znaleść- 
by można, kilikumastu lub kilkudziesięciu robo- 
tniików tak zdolnych, że kladem. z nich z osobnia 
mógłby być dloskkonatym inżynierem -—- gdyby 
za młodu byl otrzymał odpowiednia naukę. — 
Alte nie ofinzymał jej — to smutny fakt, ale falklt. 
z którym 'trzebła. się liczyć. Inna rzecz, że cięż- 
ka krizywldła się stała tym młodym tudziom, 
fotónzy mieli zidolności: ma, inżynierów, a stalli się 
tylko robotnikami, bo byli za ubodzy ma wyż- 
sze studya. To też partyu socyalistygzna fdląiży 
do tego, żeby w przyszłości młodzież ucząca się 
cirzymywała bezpłatnie nietylka nauke, ale i 


Pa 
=. 


jest. 


. pracy 


uirzymanie, Oraz żeby z całej młodzieży wyła 
wlano wszelkiie talenty į kształconed je odpo- 
wiednio, bez wzgledu na zamożność czy ubóstwo 
rodziców. Ale to jest rzecz przyszłości; ma ra. 
zie, jeśli się niechce doprowadzić pmzenqysłu do 
upadku, trzeba korzystać z fachowej wiedzy 
tych inżynierów, którzy są. Inna rzedz także, że 
nie są potrzebni akcyonaryusze, bo lich miej- 
sce mógłby zająć rząd socyalistycznej republiki. 
nabywszy old) niech akcye albo dklomfiskowiawszy 
je im; ale fachowi kierownicy sa miiezbędni. 

Ale to jest dopiero jeden warunek zachowa- 
nia wysokiej wydajności pracy. Dnugim wiarun- 
kiem jest, że nastrój rohkStników, musi być ta" 
kim, żeby pracowali chętnie, żwawo i sumien- 
nie. Tego zaś tylko wtedy się spodziewać mo- 
żną, jeśli robotnik jest nietylko syt, ale i wolny. 
A zatem takikh pomyślnych wyników osiągnąć 
mie może żadna grupa upmrzywilejowanych re- 
wialucyonistów, wykonywudję(sych (dyktaturę nad 
piroletatryatem. Niewolnik zawsze praquje ospa- 
le i niedbale, nawet jeśli pam jego, za naj- 
mniejsze przewinienie grożący mu śmiercią, Ka- 
że się tyłtułojwać komisarzem sowieckim. Wtedy 
dopiero wydajność pracy dojdzie de najwyż- 
szego szczebla, jeżeli robotnik: w 'uSpSłecznionej 
fabryce Sdiczuwać będzie na każdym kroku pa 
Spesokie jak Się go traktuje, Oraz po‘ pra- 
wach, jakie mu Się przyznaje, że ma równi 
z2 wiszysiśkiini innymi obywatelami. solcyalisty- 
dznej republiki i on „stał się tej fabryki współ- 
właścicielem. innemq| słowy, wysoką wydajność 
potrafi ze sprawiedliwym swozdziałem 
dóbr połączyć jeldyniie socyalizm. 

A zatem droga do socyalizmu prowadzi tyl- 
ko pmzaz demokracyę. Jest to długa droga, ale 
krótszej miema. Bolszewicy  iehlcielti tę długa 
(drogę zastąpić jednym skokiem — i skoczyfli 
w przepaść bezidennej nędzy. To też ich przy” 
kłald jest odstraszający. Tmzeba szukać wzorów 
gdzieilmadłzicj. 


Wsprawiepodatku 
dochodowego 


Sprawa pobierania od roketników państwo 
wego podatku dochcdowego wywołajła, z jedmej 
strony: mupiełmie zadzumiałe obunzeniie wśród ro- 
botnilków, z drugiej pobudziła endeckiie, chia- 
dełckie i enpeerowskie gazetki do prawieniiai ro- 
potnikom morałów o obawiiazkaich, prawach ete. 
Zajpewne nie bardzo dużo znajdzie się robotti- 
ków, kitórzyby mie rozumieli, iż obojwiiązami: sa 
ponosić pewne ciężatwy: jak ma mzecz państwa lub 
gminy. Ale zupełnie naturalną jest rzeczą obu- 
rzenie, jeżeli nai barki robotnika makraldai się 
ciężary nięproporcyonalnie wielkie, jak na je- 
go uposażenie. Dodać należy, że ustawa o pań- 
stwowym podatku dochodowym dotyka w. ró- 
wnej mierze wszystkich żyjących z pracy na- 
jemnej. 

Przed wojną przeciętny miesięczny zarobek 
robotnika lub pracownika biurowego wynogsił 
około 50 rubli, a lepiej uposlatiolmegio doichiodizikt 
do 75—100 rubli, Za te 50 rubli było zupełniie 
możliwie nakarmić i przyodziać wodłziimę zło- 
żona z kilikorga osób; rodzina taką nie znała 
męądzy, Dziś, kiedy wszystkie prawie przedmioty 
piierwiszej ;potrzeby podrożały iprzecięftniie 500 
razy, robotnik lub pracownik, kitóry przed: woj- 
mą zarabiał 50 rubli, pdwinienby zarabiać 50.000 
marek. Czy dużo talk uposalżomyich ziniajldiziiemiy ? 

Dziś mobotmik lub pracownik, który! zarabia: 


(wrąz z świajdczeniami w nalitunze) 20.000 marek 


mależy do nialjliepiej uposażomych, czyli! jedmealk 
zarabia 2 i pół razy mniej, niż przed wojną. 
Tyltokrotnie zmmiejszyła się dla, niego możli- 
wiość należytego: zaspokojemią swoich tudzkiiich 
pottrzieb, 


Toteż najmijta, polerńialrtyusz, czy ten bez kot- 
niezyka, czy ten w kotnierzyku, zmuszony: jest 
dziś odmawiać sobie wielu najniezbędniiejszytch 
zmedzy: miedojąda, chodzi: bez bielizny, a często, 
bardizo ezięsto, rw: płojdanitem ubmamiu ji dziura- 
wych butach; o: książce, o jakichś kulturajmiych 
potnzebąch mowy niema. 

I na tych, kltórzy skutkiem wojny znaleźli 
się w tak opłalkanych iwarunikialch byrtlofwamiia, 
podatek państwowy nakłada olbrzymie cięża- 
ry. 

Niatomiast wszypgtkie te waistwy, dla któnych 
wojna i jej następstwa były tylko powodem do 
zbogacenia: się, jak włościaństwio, obszarnicy, 
wkzelkiego rodzaju paskarze i spekułamcj, te 
warstwy ponoszą na rzecz Państwa, balidzio. nie- 
znaczne ciężary, Chłop lub obsząinik, hy zapta- 
cić przed wojną podatek gruntowy z 1 morgi, 
musial ispirzedać pud żyta; dziś, spirzedawbszy 
pud żyta, opłaci podatek z obszaru 30 miotrtgów. 
Paskanz dub spekulamt, przemytnik, wałuciarz 
potrafi tak doskonałe ukryć swoje dochody, że 
prawie niemożliwem dłła! naszych uzędów pań- 
stwolwj'eh jest się do nich dobrać, 

A naljłajtwiiej pmzecie skonitrolować ile zarobil 
robotnik tub biuralista. 

Ustawa z% dnia 16 lipca czyni zbyt małgj ró- 
żnicię «o do wysokości stawek podatkowych od 
dochodu iz pracy najemnej, a "Vochodów z han- 
dlu, przemysłu i t. p. mianowicie końcowy 
ustęp artykułu 3 mówi. iż dochody! z uposażeń 
służbowych, emerytur i wynagrodzeń va maje- 
mna prace Jdienze się w rachubę ww stosunku 
110 ich rzeczywistej wysokości. Tymczasem 
m. p. w Sawajcaryi podatek od dochodu m:pracy 
najemniej był przejd wojną 2 i pół rapa miższy 
od podatku, przypadającego od dochodźw z ka- 
pitlwłów, handlu, pirzemyłsłu etie- 

Objaśnimy to przykładem: pmzypuśćmy, iż 
kwota podatkowa od rocznego dochodu 10.098 
franków dla hamkitarza lubi dpełkialtamta wymiosiika. 
200 franków, to robotnik dub unzędnik, mający 
taki sam dochód płacił tydikia 80 fatałafków. T to 
jest zupełnie słusznem, gdyż dochiqd" warsłiw 
płosiaidająjcych Są tylka wią częścią ogólnego 
dochodu stołecznego, który daje praca. 

To też klub posłów socyalbistydznych 
musi dio RANE rewlizyi ustawy w 
tym kierkmku. Następnie wskutek ustawicznej 
(deprecyaciyi vale stawki pddajtikiowie, pizy- 
stosowane do dochodów z voku 1919 5 wskuńek 
tego nie obciążające lzbyttmio pracownika zasto- 
sawłano do dochodów z rcku 1920 obciążają 
dochód pracawnika w sposób poprostu knzyw- 
dzący. I tak: przypuśómiy, że dochód robotini- 
ka wraz ze wszyłstikiemą świadczeniami wyniósł 
w 1949 roku 10.000 mk.; od 7/10 tej sumy, czyli 
7000 mik. podatek wynosi 91 mik.; tenże sam 
robołlimiiki zarobił przypuśćmy w roku 1920 
50.000 mk.; od 7/10 tej sumy. it. j. 35.000 mik. 
podatek wynosi aż 2340 mk. stąd wyniika, że 
dochód robotnika wzrósł (pozomniie!) 5 razy, a 
kwota podlaitlkiotwia. wzrosła ‘prawie 26 razy. A! za 
rok 1921 suma podatkowa od zarobku robotmi- 
ka, który dzi zamabia, dajmy na to 15:000 mik. 
miiesiedznie — ico (za rok uczyni 180.000 mk., wy: 
miesie aż 15.665 mk. czyli robotnik musil prai- 
cowąć cały miesiąc na to, by zapłacić podatek- 

I dlatego ipanowie publicyści burzuajzyjmi i 
emipieerowisicy, zechkiejcie zrozumieć, że obuntze- 
nie robotnika jest zupełnie uzasadnione. 

To też komiecdznem jest przesumięcie stawek 
podatkowych, powiększenie minimum, niepoidl<- 
gającego opodatkowaniu, oraz potrącenie tego 
minimum z ogólnej sumy dochodu. 

Tak samo komilecznem jest, by- art. 26 ustawy 
został znaieniony w ten sposób. by zniżka pot 
datkawa o 1 lub 2 stapnie ma każdego człomika 
rodziny była dla dochodów m pracy najemnej 
sitosiowamą bez względu na wysokość (dochodu. 

W tym kierunku zarówno i4wiilajzki zawodowe, 
jak i klub posłów socyzallistylcznych, powinny 
wyltiężyć wszystkie siły, by ustawa im dnia 16 
lipca 1920 r. o pańsitivojwym. pioldlatikiu: dochlodlo- 


(dażyć 


wym. uległa bezwarumkiowej rewiizyjj iw czasie 
najbliższym. K. Napierski. 


Złote myśli 


Człowiek musi mieć troski i pralce, jak chleb 
i wodę; marnieje zaś wśród ciągłyjch roznywek, 
jak zmarniałby, karmiąc sir wyłącznie cukier- 
kami. > (Bolesław Prus). 

$ 

Każdy. komu się zdaje, że będzie mógł po- 
wstrzymać much religijny lub społeczmy śŚwod- 
kami przymusowemi, daje dowój! zupełnej mie- 
zmiajjomości serc ludzkich i świadczy, ża miezma- 
ne mu sg właktciwe sposoby: działania. połitiy- 
cznegio. (Ernest Renan). 


Nr. 28, 


Do wszyśińkii Komitetin mi ni M 


zachodniej Małopols 


Z powodów zaznaczonych w okólłnikach Kom. 
Obw. Nr. 25 z dnia 26 kwietnia b. r., termim 
konferencyi obwodowej zachodmiej Małopolski 
zostaje z 15 maja b. r. przesunięty na czas 
późniejszy, o czem Komitety miejscowe zostana 
przez organa prasy partyjnej „Naprzód“ i „Pra- 
wo Ludu“ osobnym komunikatem zawiadomio- 
ne. Zwraca się jednak uwagę towarzyszom 


partyjnym, ażeby do obesłania Konferencyi Ob- 
 wodowej byli każdej chwili gotowi. 


| natychmiastowego 


| 


Natomiast wzywa się Komitety miejscowe do 
wypełnienia i przesłania 
kwestyonaryuszy sprawozdawizych z działalno- 
ści Komitetów, oraz sprawozdań z przebiegu 
igo maja do prasy partyjnej. 

Za s«omitet Obwadowy PPS: Jan Englisch, 
przewodniczący; Jan Jasiński, sakretarz. 


Stefan Żmijewski 


15 kwietnia b. r. zmarł w Warszawie tow. 
Stefan Żmijewski. Traci ww nim obóz socyali- 
styczny w Polsce członka kryształowej "duszy. 
wysokiej ideowościł i energii. 

Syn robotnika, po skończeniu 6 klas gimna- 
vyum. wstępuje do szkoły sztygarów w Dąbwo- 
wie. Tu jednak zostaje "wiydallomy: przez rząd 
carski, kilkafkirotnie „est aresztowany, wreszcie 
udaje się do Ameryki. 

Tam toczy ciężką walkę o swój własny by't, 
a jednocdześnile organizuje polskich robotników. 
Talent organizałtiora ujawnia] się w całej nełmii. 
W 1908 niku obejmuje administajcyę „Dzienni- 
ka Ludowego“ w Chicago, robiąc iz miiieglo wiel- 
ki: (dzilennik. Organizuje :pozaren Uniwersytet 
Ludowy w Chicago. 

Programem jednak jego i tęsknołją Deta myśl 
powrotu db kraju. Urzeczywisitniia to m! maju 
roku utiegiłego. 

W Warszawie natomiast oddiaje się do: roz- 
pomządzenią PPS. Zaczyna realizować wielkie 
plamy. Jego inicyatywą była myśl założenia 
Ranku Tudowego w Warszawia. 

Umarł w sie wieku, maj ac 36 lat, PPS i kilasa 
Tobotnijdła traci w nim wielkiego oaganizato- 
ra © dzewoikim rozmachu. wielkiej inicygjtywio 
i żelazmej wytrwałości. 

Cześć Jego pamięci! 


JAN HEMPEL. 


© ludziach, 


którzy czemś są i ludziach, 
którzy coś mają 
Pawienr mędrzec powiedział, iż wszyst- 
kich ludzi możnaby rozdzielić na dwie 
erupy — na ludzi którzy czemś są lub 
chcieliby być ji na ludzi, kittórzy: tylko coś 
mają lub civciełiby mieć. 

Rozparty w samochodzie jadzie bogałz, a 
wszyscy, znajomi kłaniłają. mu się zdaleka. Na- 
dięty poważnie kradzy pan: burmistrz naszego 
miasłaczka i z Pod kiajpzllusza. bypie oczami, Da- 
cząc pilnie, czy aby wiszysey spiotkiami należną 
ha miego zwracają uwagę. Znamy wisziajk 
tych gospodarzy, najbogatszych we wsi, co to 
zawsze i wszędzie muszą nia piecwszych miej- 
scajch zasiadać: w kościele cisaą się dbo same- 
80 oltamza precz 'oidtracajac biedote- idąc dro- 
8a nawai, nie spojrzy taki ma biedniejszego, jak- 
by go mie widział. Oldłziany ciepło i dostatnio 
mysi, że (pomiędzy nim a komtornicą w łatamej 
spódniicy, że pomiędizy. gospoidanzem zamożnym 
i ipawobikiemi najemmiym przepaść jest cała; wyr 
pae mu silę, że on azem innem jest niż, parobek 
4 komorniica. 

Ludzie nie są i nie moga być równi — mówia 
tacy jzamożnij lub właplzę dzierżący: co wójt, 
Aurmisitrz lub gospiodanzi — to przecie nie wy 
robnik bezdomny. 

Że ludzie bynajmniej nie są równi: — a wła- 
Ściiwie — że ludzie bynajmniej mie są jedna- 
kowi, to rzecz niewigltjpliitwa. Pomiędzy ludźmi 
istnieją różnice baridłzo duże. Różnilce te jednak 
54 dwojakiego rodzaju: jedne pochodzą stąd. 
ze miektórzy dhlierżą. coś takiego, czego innym 
Nie dostaje, drugie zaś — że niekitórzy. wewnę- 
trznie są czemś :odimiennem od reszty bliźnich. 


f Swoich. 


„PRAWO LUDU" 


Ksiądz!.. K'siądz!... Ksiądz!... 

Cóż to za słowo? 

Święte słowo, prawda. chłopie? 
Niema przecie mic bez księdza: 
ani chrztu, ani wesela, 

ami: Boga, ani trumny, 
wiszystikijjejgo mam ksiadz udzielą 
swa wymową —- 

rozginaedszenia: j zbawienia! 

Tylko z księdzem jest niiedziela! 
Niiemiasz, niemasz nic bez ksiedza.: 
grabarz grobu mie kopie 

iw poświiącanej ziemii, 

Pó Bóg niiebai nie otworzy — 

nic bez księdza, nic bez księdza, — 
tylko... tylko czazma. nędzą 

jest bez ksiedza, 

tylko ból, co: duszę trwóży, 

iż się tak po świecjie mnoży 
kamywidą, wyzysk i ślepota, 


Ksiadz... sutłamna... biale rece... 
Idzie sobie goldimje droga 

od plebanii aż do dworca, 
ziąś u płolta, wisi biedota, 
Jaśki, Kaśki i Jajgusie 
przytuldiły, się, jak strusie, 
najdziiw'owiać się nie mogą, 
jaka godność u pilebana: 
twarz okrągła: j rumiana, 

a z pod: czarnej peleryny 
zdoty sobie kazyż mijgolta. — 
ct dziecjska — im dziwota, 
A ksiądz patrzy sjię łaskawie 
nikiej Pan Bóg sam z oħjtarza, 
pogłaskiał dzieci po głowie. 


Co?!.. cabują go po rękach? 

Co, po rękach? ome dzieci! 

A ich ojce w: priacy, mękiach 

za kąt kurmy, za 'ochłapy, 

gady ksiadz panu bakę świeci?! 
Precz, głupitalsy od tej łapy, 

co iuczona j pachnąca 

krzyżem: Was w śmiejtnisko. strąca! 


Judigjszowiaj to robota: 
zajprzedawąć lud w niewolę 
kapitału i przemocy, 

priawić bajki o szatanajh 

o niebiańskiej cnót nagrodzie, 
a pożyjwiać się przy pamach! 
Judaszoywa. to! robota. 

itrizymaąć lud w zaklętym kole 
złą, wyzysku, zaśląpienia;, 


Just bajka o wronie, która siadła nia. krzyżu 
i bardzo była dumna, że wszyscy ludzie zdłej- 
mują przed mią czaipki. Wrona ta wapewmne 
przekonana: była, że pomiędzy nią a: wiizyistkiie- 
mi innemj wwomami istnieje jakas różbiłea bar- 
jdzio wielka. Dość jeddmlalk! było spędzić ją z kuizyi- 
ża, aby ujawniło się, że bynajmniej nie iprzeld: 
nią, czapki zidejmowano. 

Czy, nigdy! mie przyszło wam na myśl, że 
wielu. bardzo wielu łudzi — to właśnie talkie 
wrony, na krzyżu siedzące? — Czyż wójt alibio 
burmistnz nie bywa właśnie taka wroną na 
ikrzyżu, gdy wyobraża sobile, że to jemu |salmie- 
mu — jemu Bartłomiejowi Brzuichackiemu — 
ludzie |się kiłaniają. 

Do ciekawych wniosków dojść možna. zalstia- 
majwiając się nad tem, czemu kłanialją się lu- 
dzie? — Gdy pozdrawiają wójta lub burmi- 
strza, kłaniają się właściwie unzęjdłowij lkltóry 
tamci zajmują; kłaniają się władzy,  kltórej 
cząstkę taki najpuszony dostojnilk posiada! 
Gorzej jednak wypadnie «wówczas, gdy 'zalpy'ta- 
my, czemu kłaniają Się, gdy, iydejmują czapki 
przed idlziediziicem w powozie lub przed gospo- 
dłarzem w grubym kożuchu? — Łaeno wówidzas 
okazać się może, że ludzie kłamilaja się piojwior 
lzowii, lub że piókiornie ustępują, miejsca w klor 
ściele! grubemu kożuchiowi. 

Wiszyisey ci dlzienżyjciele wiładizy Lub boga- 
diwa — to ludzie, którzy coś maja; lecz nic 
jeszcize nie wiemy io: tem, czy omi sami azernślsa. 

(Gzy patrząc na ludzi: kamiąjcych się w rzece 
lub w łaźmi, mile czujliście się zakłopotani (z (por 
wcidu  Diemiożmoślci oikneślemia, kto jaikie stamo- 

wisko zajmuje? Może mimowoli szukalliiście 0- 
czami, czyje ubranie leży, aby mióe zoryentawać 
się, z kim macie da daymilemia;. 

Z chwilą, gdy pozdeajmowali odzienie. odrazu 
wszyscy zrównali się pomiędlzy sobą. Nie wiiie- 
my, który tu Żołniemz. a który igenerał, który 
pan. a który sługa. który bogaty, a który bie- 


Str, 3, 


grzmyieć z ambony o sumieniu, 
a samemu bez sumienia 
być 1 serca: j rozumu. 


Wiiele było w Polsce szumu 
przy, jej „z kajdam wyzwoleniu, 
wiele haseł, wiele wxrzaskiu, 

że powstanie cała w blasku, 
wolna, piękną, czysta, mowa, 
dLem/ojkmailyiczna, ludowa... 


Baju, baju, — będziesz w raju! 
Cóż to teraz w całym kraju? 


Ksiądz i pany, pan i ksiedze, 

a ty, chłopie, gnij w siernmiędze, 
pawie pióro, noś u czapy, 
olzelika, przypnij do klapy, 

nie strejkuj, ovaj w. pokorze, 

a Pan Bóg ci dopomoże 

i zbawi od ptępiienia, 


Proszę księdza, my som sami. 
co nozpriawim się „z dyabłami*, 
my som: sami, co z płomienia, 
wiylezjiem, a w te ukropy 
wsaldziim innych, my som chłopy! 
Jan Hutnik. 


Z Wieliczki 


1 MAJ. Święto robotnicze w Wiieliqdzee dos 
iwilodło, iż miasto nasze było. jest i będzie-czer- 
włomem, Wisjpajnialła pogoda zgromadziła olibrzy- 
mie tłumy naszych towarzyszy z miasta, i po- 
wiatu ze sztandarami, wiieńdami oraz wa- 
błieami i muzykami, — Pochód rozpoczął sie 
rano o godz. 9 z Domu Robotniczego, zem: 
zdjążał na. Rynek, gdzie odbył się ipNzy! nadziwy- 
ozaj podniostym: nastroju manmifeisltalcyjmy: wiee. 
na którym przemawiał tow. poseł Bobrowski, 
tow. Tatara, tow. Jagła i t. d. Siad z muzyką 
udamo się pochodem pzez miakito' z powrotem 
do Domu Robotniczego. Cała ta cudowna mihai- 
nilfestajcya' odbyła się w zupemym spokoju i 
powadze, którą potrafi utrzymać świadomy lud 
pracujący, miiasta i wsi. 

Wieczorem! odbyło - się przedstawienie „Załgro” 
da Sobkowa* oraj zabawa, która w miłym na- 
stroju przeciągnęła: się Ido. rana. Padać należy, 
id nieliczna ganistkiaj prowckatorów z plebanii 
dokłtaldała. wiszelkiich starań, by 'zamącić spokój 
w tym dniu a aozlepiali i rozszerzałi podszyte 
jak zwykłe kłamstwem majohyldniejszyra oide- 
zwy, Sądzimy jednak, że po: tegorocznym świię- 
cie 1-go malja, przekonali się !dlotwodnie, iż $o- 


dny. Ludzie ci chwilowo nic nie mają. To też 
chcąc ich potrozwóżmiać, poczynamy przyglądać 
się ich twarzom i widziim'y, że jeden ma oczy 
rozumne i uśmiech pełen dobroci, a drugi) ma. 
wzrok tępy i wyraz zwierzęcej zawłzięjtości w 
wargach; widzilmy, że jeden jest simy, piekny 
i zgrabny, a (drugi pokaaczny. 

Tak patrząc, poczęliśmy już rozróżniać tych 
ludzii mie padług tego, co tkltówty: z nich ma je- 
moa podług tego, czem jest. — Dotad) jedna: 
wszystkie te spostrzeżenia oldnosiły się jeszcze 
do zewnęjtiznych właściwości tych ludzi. 


Ale otb Ktoś zaczął tomąć. Natychmiast 
dwóch, dzy trzech rzukiiło się na vatumek. Wy- 


ciągmęli tonącego i gorliwie zajęli się przywra- 
camiem (do! życia; wszyscy inni tymqzasem pa- 
tnzyjli tylko bezradnie, rozprawiiati a mieostro- 
żnem kąjpaniu się, lub nawet pociichutku wy 
śmiiewalli rtojpielca, i! jego 'zibłarwcójw. 

Teraz — jak sadzę — całkiem wyraźnie wuja- 
wniło się, kto kim jest. Wiemy teraz, kito jest 
dzielny, odważmy: i ofiarny, a kitp jest miedlodegą, 
lub nawet istotą nikczemną, wyśmiewająca się 
z nileiszczięścia bliźniego. 

Gdy potem: wszyscy poodziewiali się, pidzeko- 
naliśmy się, że pomiędzy oddważmymii i ofiarmy- 
mi był jeden wywobnik, jeden pamiiczyłki il jeden 
urzędnik. al pomiędzy: gapiarai byli również wy- 
robnicy, gospodarscy synowie j rubizęjdiniicy. Wi- 
dać z tego, że dzielność i 'ofiarmość weoła nie 
jest przywiłązaną: do jalkiiejś pozycyi społecznej. 
A jednak: ei dłielmi i ofiarni, ci gotowi mzucić 
silę w bystry murt rzeki dla: wywajtowiamia cito- 
wieka — to właśnie ludzie. którzy wyróżniają. 
się prząz to, żle czemś gą 

Nie wiemy iï zgoła nie interesuje nas pytanie, 
ozy omni (coś mają, czy mają majatek: albo wła- 
idzę, wiemy tylko i cenimy ich za to, czem są 
za tto, że są dzielni, odważni i ofiairni. 

(Ciag dalszy nastapi). 
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„PRAWO LUDU“ 


cyaliiści nie potrzebują sprowadzać ludzi z ea- 
tego świata, by zapełnić olbrzymi Rynek w Wie- 
liczce. 

W dniu 5 maja odbyło się rówiucź zgroma- 
dzemie w Domu Robotniczym, gdzie omawiano 
sprawy poprawy oraz złożono sprawozdanie 
klasowe. Pray, sposobności. z. powodu wypadków 
na Głólrmym!: Ślfęsku, wszyscy góruicy solsnnie 
przynzekli pomoc i poparcie iuuowi tamiejsze- 
nau, onaz wywaziiłi im cześć za ich niezmordo- 
wana walke o przynależność do Polski. Rówro- 
dześmie poruszono sprawę kasy brackiej, na 
której czole prawem tkladuka siedzi Jurek i nar 
wet nie zwołuje! żadnego posiedzenia Ssprawior 
ddłaiwezego. Górmicy jednogłośnie zażądali usu- 
nięcia go od tych czynności, a powierzenie ich 
innemu czlowiekowi który godmie spawować 
bedzie ten urząd. Podnieśii oni zgodnie, iż ia- 
two jest „pyskowiać”, ale pracować trudniej. — 
Również. zazmalczyłi robotnicy. iż walczyć będę 
przeciwko systemowi Zarządu żupy, który po- 
zwala ma to, iż n. p. Jurek zamiast prajować, 
to rozdaje odiezwy (po salinie w godzinach pracy. 


Wsmpomnieli o innych także takich  spacemująr 
cych... 


KRAJU 


TURKA. Święto robotnicze 1 Maja obcluo- 
dzone było tu uroczyście przez wszystkich robo- 
tników. Na placy obok tartaku zebrały się 
przedpołułdniem rzesze robotników mależących 
do pawtyi socyalislycznych PPS, ukraińskiej i 
żydosysikiej. Następnie uformował się pochód, 
który m czerwonymi sztandarem (przy: dźwiigkiach 
muzyki udał się na Rynek, glłzie odbyło się 
Hemes zgromadzenie, ` przy udziale do 3000 tu- 
dzi, Przewodniczył tow. Humiński, Schein i 
Stachnów. Referat o znaczeniu święta 1 Maja 
wiygłosili tow. Maklsamijh ze Lwowa i Schein z 
Turki. Po wysłuchania referatów  uehwałono 
jedmomyślnie przejdlłożoną, rezolucyę, jpodzem ru- 
szył pochód ulicami miasta, przy dźwiękach mu- 
zyki i wśród śpiiawów pieśni robotniczych. — 
Mamifestacya miała przebieg imponujajcy i pod- 
niosły i wywarła na uczestnikach silne wrake 
nie. 


Przeglad polityczny I społeczny 


CZEGO KOALICYA ŻADA OD NIEMIEC? 
Dnia 1 maja miały, Niemcy w myśl traktatu 
wersalskiego otrzymać zawiadomienie, jak: wy- 
sokiem: jest zapłacić się mające odlszkodowianiie 
z równoczesnem wezwaniem do złjożemia tyltu- 
łem zadatku 20 miliardów marek, względnie 
resztującej kwoty po potrąceniu wartości do- 
stawczomych już towarów, okrętów, taboru kole- 
iojwego, węgla jtd, Dla ustalenia: wylsokości, od- 
szkodowiania obradowała dwa razy Riada naj- 
wyższa, tj. premierzy Francyi, Anglii i Włoch, 
przy wispółudziale Belgii w Paryżu i Londynie, 
a wynikiem: tych narad było ustalenie odsziko- 
dowamia, w wysokości 226 miliardów. Niemcy 
nie przyjęli tago osądu, lecz zażądały penttrial- 
ktacyj przy udziale ich rzeczoznawieów. Enten- 
ta nie zgodziła: się na to i odrazu wprowadziła 
rw. życie „samkicye“, tj, obsadzenie dalszych te- 
renów i nałożenie 50% opłaty mia: eksport nie- 
miiecki, W międzyczasie Niemcy przedstawiły. 
nowe propozyłcye, raz bezpośrednio entencie, 
drugi raz za pośrednictwem: Stanów Zjejdniolczo- 
nych, poddajac się bezapeliajcyjniemau sądiowi 
prezydenta. Haxjdfinga, Stany Zijednioiczone odrzu- 
city posrednictwo, a tymczasem Raida niajwyż- 
szą po obradach, trwających od 1 do 5 maja, u- 
„ Stalita: mia: podstawie orzeczenia klomiiisyiii nepera- 
cyjnej następujace warunki: zaptaty i decyzy'e 
wi razie niepnzyjęcjia tych warunków: 

1) Niemcy zaplaca, ustalone przez komisyę 
repemacyjną odszkodowanie, 

2) srodki wojskowe, związane z okupacyą za- 
głębia Ruhry, wejdą. zaraz w życie, 

3) wezwanie Nierajiec, aby, warunki te przy- 
jęły do 12 maja, 

4) ostrzec Niemcy, że okupacya bądziie trwała 
aż do wykonania wkizystkich zobowiązań. 

To ultimatum, którego termin. uptyiwma 12 ma- 
ja, wręczono już Niemcom za pośrednictwem 
ich posła w Londynie, przyczem sojusznicy Zo- 
bowiązali się nie poczynić Niemcom żadnych 
ustępstw: ma własną rękę, tylko ma podstawie 
zgodnego. porozumienia, uemwalonegzo przez ko- 
misye odszkodowań. 

ROSYJSKI DOKUMENT RATYFIKACYJNY. 
W klubie sprawozdawców sejmowych przedło- 
zono dokument ratyfikacyjny traktatu mryskie- 


go. Dokument oprawiony jest w czerwony sa- 
fian, o złoconyich brzegach. Na środku iwidmieje 
złoty herb rosyjskiej soc, federacyjmej. republi- 
ki rad, okclony napisem: Proletaryusze wiszy- 
stkjch krajów, laczeje się! Klauzula raityfilka- 
cyjna (w języku rosyjskim) brzmi: Centralny 
Komitet Wykonawczy sowieckiej republiki fe- 
deracyjnej Rosyi, działając imieniem; 'swiego 
rządu i z upoważnienia rządu białoruskiej soc. 
republiki rad, dalej pełnomocny przeldstiaiwiciel 
ukraińskiej soc. republiki rad oraz 'pelinomocny 
pirzedisitaiwiciel uepubliki polskiej podpisali w 
Rydze 18 marca 1921 r. traktat pokiojowy mię- 
dzy Rolsyą i Ukrainą zi jednej a Polska z dru- 
giej strony, Tu następuje tekisit tualkitialtu. 

Na ostatniej stronie jest napis: Po rozpatrze- 
niu tego traktatu pokojowego  przedstawijjciel 
Centralnego Komitetu Wykonawczego, działa- 
jąc na podstawie pełnomocenietwa. udzielonego 
mu przez wszechrosyjski CKW z 20 marca 1921 
T., zatwierdził go i ratyfikował w całej jego o- 
smowjje i obielcuje, że wszystko, «Go w traktacie 
jest zawarte, będzie nienaruszadmie zachowamie, 
Na dowód teago przewodniczący CKW podpisał 
niniejszy akt 1atyfikacyjny i zaopatrzył goi w 
pieczęć państwową, Dan w Moldkwie 14 kwie- 
tnia 1921. Przewodniczący wiszechrosyjskiiego 
CKW Kalenin, 


KRONIKA 


WALKA Z KLERYKALIZMEM. Wyszła z diu- 
ku nowa: ikusiiąfżkia. nader ważna: dla ogółu na- 
szych towiamzyszów il wogóle dla wszysitikiieh in- 
teresujących sie sprawa klerykalizmu w Polstce. 
Jestto książka posła Kazimierza Crapiiskiego 
zatytułowana „Dokad iklier prowajdzii Polskę?" 
Zawiera oma zbiór mów sejmowych, wygłosizio- 
nych przez posła Czapińskiiego| w idebaciie kon- 
styłtucyjnej. Oto fweść tej książki: I. Zamach 
kleru na państwo, II. Oddzileleniie kościoła od 
państwa, III. Kler a kubtura polska, IV. Klery- 
kalizm żyjdowski, V. W obronie szkoły: świeckiej, 
VI. W obronie demokrącyi i słakoły niezałeżmej. 

Ksikóka ta po centile 80 mk. jest do nabycia. 
w Kbiilęgarni Robotniczej w Wiarszawie (Wspól- 
na 7). Niebawem. bqdzie także do nabycia: w kra- 
kowskiiej. Radzie Robotniiqzej (Dunajewskiego 5). 

Walka socyalistów z pretensyjamiyj! klerykałów 
ilo. zapanowania nall państwem polskiiem i szko- 
łą. polska skończyła się — w: tzakresie: konsiiy- 
lueyi: — zwycięstwem. Niedlajwno iarfcyb. Teodo- 
mołwiicz w odeżzwiiie nawołuje do walki z ta kon- 
stytucya. — Ale walka z klerykalizmem trwa 
dalej. Ziatznaljjomieniie się z tem zagałdniemiem 
jest mzeczą pilerwszorzędnej wagi. 

SOLE POTASOWE DLA NASZYCH ROL. 
NIKÓW. Z Warszawy donoszą: Poznańska centr. 
rolników wraz” polskim Bankiem Ziemian i war- 
szawiską kooaperatywą rolną zakupiła we Fran- 
cyi z alzackich kopalń 20-procentowe sole pota- 
sowe, Pierwsze transporty sa już oczekiwane w 
maju. Sole te nadchodzić będą we francuskich 
wagonach do stacyi granicznych Wielkopolski 
i Pemorza i będą pnzeładowiywane i wysyłane 
pod adresem konsumentów. Przypuszczalna ce- 
na wynosić będzie 500 marek za 50 kg. 

ŚWIECI, KTÓRZY Z KOŚCIOŁA RZYMSKO- 
KATOLICKIEGO WYSTĄPILI, Proboszcz: mią- 
sta Kralovy Iiradec w Czechach co miedzjeli 
wdezytywał listę niewiernych owieczek, które 
wylstępiiły w ciągu tygodnia z kościoła uzyrasko- 
katolickiego, a wstąpiły do Kościoła) czesko- 
słowiakdkiiepo. Jakież zdziwienie / opanowało: 
wiernych, gdy pewnej niedzieli proboszez z nim- 
bony: domośnym głosem odlczytał:: z Kościoła! 
świięjtego wystąpili: Święty Józef, Swięta Ma- 
rya i Świętą, Anna, 

Było to tylko. małe miepowozumiienie, pomie- 
wąż. proboszcz postawił niazwiisko rodziny (na- 
zwiisko: owej rodziny brzmi: Svaty, czyli: po pol 
sku świięty, ojcu było Józef, matce Marya, a 
córce Anna) przed imjenjem chrziestnem, skut- 
kiem! czego wierni njepołapali się zrazu, 

(„Pravi Lidu“). 


Anegdoty 


(Z ostatniej wĉjny). 
NIEMCY. 

Pewien żołnierz stracił mowę, skutkiem wa- 
Stypania go ziemią przez wybuchzający w pobli- 
żu niego granat. Z lekarzem i pielęgniarką po- 
rezumilewał się zapomocą tabliczki do pisania. 
Pewnego 'dlnia podczas oldwiedzin lekluwza napi- 
sat na tablicze: „Mogę znów mówić!“ — „To 
prosze miówiić do djlabła* — woła lekahiz. — Na 
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ta żołniemz pisze: „Nie będę już nigdy, mówił, | 
Przez mowę puszczamy w Świat myśli, nad 
któremi mie zastanowiliśmy się dostizieczmie 
pridd icih wypowiedzeniem. Z tego mamodzita: 
się wojna. Jeżeli jestem zmuszony każġdąa myśl | 
napisać, to zanim ją napisze, zastamowie się | 
mad nią dobrze. Jest to zdobycz której icałej | 
budzik ości życze.“ 


Lekarz smtaboawy uscimai mu zè umozumie- | 
niem dłoń, nije mógł ječhak  jputzestikioldizić 


patzewiiezieniu żołnierza, z którego ugt ami sło- | 
wo więcej nie wyszło, do zakładu nerwawo cho | 
rych. Pilelęgnujący pokazywali zwiedzającym | 
jego bladą, zadowolona twanz, mówiąc: „Nie f 
svkodliwy, lecz nieculecdzalny i“ 


UŚCISK DŁONI 

Po azterodmiowej zaciętej obromite woddat się 
broniony fort, kitówego 70 procet zalogi poległo, 
a wszystkie środki zostały wniskicizione. Komen- 
danci bronionego fortu i armii oblężniczej spot- | 
kali się na pagórku pazed fontem i wivimilenili 
uścisk dłoni, mający świaąadđozyé o wzajemnym § 
szałcumiku. 

W tem błysnęła jednemu w nich myśl: „Gdy= | 
byśmy byłdi masz uścijsk dłomii przed  czitiena 
dniami wymien — —— żyłoby jeszcze ośmmiaścic- 
set ludzi!“ -- dokbńozył : drugi. 

Zamiitikłi obaj. W oddali boleśnie jęczał jakis 
umierający. 


Adresy Centralnego Związku robotników 
drzewnych w Polsce z siedzibą w Krakowie 


Zarząd Centralny: Kraków, Dunajewskiego 5, | 
sekretarz Bolesław Jamroszewiski. 

Kraków, oddzial I, Dunajewskiego 5, Poł 
pławski Romam, Kraków, oddział II, Krakowska || 
23, Cieszyn, Sitek Gustaw, Pastwiska 12, Ja- 
zawsko, Schmidt Stanisław, fabr. mebli giętych. 
Rytro, Kulig Franciszek, Buczkowice, Tammajva | 
Mijchat, Jasienica, Kóniig Jam, Bielsk, Raldeki Kar | 
rol, pl. ma Blichu 2, Nowy Sacz, Śledź Amidrzej, | 
Powialowa Kasa chorych, Tarnów, Cyganik: Par | 
wiel, Dom srobotniczy, Lwów, II oddział, Kotlar | 
ska 2, Poch Abraham, Rzeszów, Kruczek Jan, 
Bemardyńską, Ustroń, Kusiak Robert, pita LórĄ 
wego, Żywiec, Senkowskii Jam, Powiatowa Kasa f$ 
chorych, Wadowice, Jabłoński Włajdlysłalw, 38-g0 
Maja: 47, Przemyśl, Sildlonski Jan, Jama gómaa 15. 
KrechSwice-BrOszniew, Stelińsiki Józef, Zakopa- | 
ne, Rycker Stanisław, Jarosław, Leja Jan, Plod- 
górze-Leżajska 879, Krosno, Tabomnskiii  Piudiolf, 
„Bepede', Synowódzko Wyżne, Rubisz Wacław. 
Skole, Demniia «wyłżna, Bamldlurowiicz Jan, Bole- 
chów, Berezowski Józef, Sosnowiec, Gawron: R. || 
Sucha, Wróbel Jam, tartak, Myszków, Złotecki 
Władysław, Limanowa, Kidiawski F., rafinerya, 
Stryj, Hoszowsiki Aric. Trybumalska 24, Bińczy- 
ce, Trldnaidel Mikołaj, Turka n/S, Humiński Ste- 
fan, Jaśliska, Wintomókw W. Borysław, Hacz- 
kowski Karol, Dom ludiowy. 


Odpowiedziałny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz | 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie. 


TYGODNIOWE PiSMO SOCYALISTYCZNE 


TRYBUNA! 


od 15 marca b. r. wychodzi pod redakcyą : K. Czapińskiego. 
I. Daszyńskiego, T. Hołówki, M. Niedzłałkowskiego, St. 
Posnera I Z. Zaremby. 


Warunki prenumeraty od 1 kwietnia b. r.: Miesięcznie 

w kraju z przesyłką 70 Mk, Kwartalnie 200 Mk. Zagranicą 

podwójnie. W Ameryce półrocznie 1 dolara. Cena numeru 
pojedynczego 20 Mk. 


Redakcya i Administracya: Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44 
Administracya czynna codziennie od godz. 10—3 popoł: | 
Redaktor T. Hołówko przyjmuje codziennie od godz. 12—1. 
Numer o kazowy „Trybuny“ wysyła się po nadesłaniu adresu 


Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 
firma 
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sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach: 

E Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
Mk900:—, tensam na kamienie Mk 1000'—. Niklo- 
\ Wwy lub stal. płaski zeg. z port. cyferbl. Mk 1400:— 
A Stalowy damski na rękę Mk1200:—. Budzik naj- 

J lepszy Mk900-—. Harmonie po Mk 2000—, 3006, 
3% 4000:— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 500:— 


X S i wyżej. Maszynki do włosów Mk 500:—,„ 600:— 
700:—. Brzytwy po Mk 350—, 400—, 500-—. Wysyłka za 
zaliczką pocztową. Cennik ilustrowany za przysłaniem 10 Mk. | 
przekazem. BOŞ Kupuje srebro i złoto. TP 


